
Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym.
Poznań, wtorek 15 sierpnia 1871,

0 Górnym Śląsku.
Wiadomości nasze o ludzie polskim ua Gór

nym Śląsku są prawie tak samo szczupłe, jak 
o Mazurach. W pismach naszych nie znajdu
jemy o nim prawie źadnćj wzmianki, objaśniają
cej nam szczegółowiej jego położenie ekonomi
czne, społeczne, polityczne, a to dla tego, że 
trudno o korespondentów odpowiednich z Gór
nego Śląska. Z polskich zaś pism śląskich, z 
Katolika i Zwiastuna Gómoiląskiego, także się 
mało dowiadujemy, albowiem pisma te kładą 
główny przycisk na religijną stronę ludu ślą
skiego. Ten brak wiadomości w dziennikarstwie 
naszćm o ludzie śląskim pochodzi głównie z 
braku ruchu narodowego na Górnym Śląsku. 
Ruch ten objawia się bardzo słabo, bo niektóre 
warunki orgauizmu społecznego na Górnym 
Śląsku zostały zupełnie zniszczone. Brak tam 
polskich właścicieli większych posiadłości, brak 
stanu miejskiego, bo kto się tam z Polaków po 
miastach wzniesie pracą i wykształceniem, ten 
tonie w niemczyznie, która go na Niemca już w 
szkole przerabia. Tak wyższe i średnie warstwy 
są zniszczone, a narodowość polska oparta na 
ludzie wiejskim. Przytem pominąć nie należy 
i tego, że w skutek kilkowiekowego oderwania 
Śląska od Polski poczucie narodowości słabło 
tam z każdćm pokoleniem, aż zasnęło zupełnie 
w ludzie ciemnym, mało oświeconym. Ażeby 
poczucie narodowe było żywe, ażeby ruch spo
łeczny mógł być w całej sile utrzymany, po
trzeba wszędzie współdziałania wszystkich warstw 
społecznych, pracujących nad rozmaitemi intere
sami zbiorowemi, które razem wzięte stanowią 
dopiero całość. Społeczność nie jest tylko ze
braniem kilkuset tysięcy lub kilku milionów lu
dzi, ale jest zebraniem ludzi na pewnym obszarze 
ziemi przy sobie ściśle rozsiedlonych, dalćj po
łączonych rozmaitemi węzłami i interesami. W 
miarę tćż tego, jak się te węzły i interesa po
rozrywa lub poniszczy, rozrywa się tćż i niszczy 
organizm społeczny i życie narodowe słabnie 
lub ustaje. Liczba więc nie rozstrzyga, ale roz
strzygają owe węzły i spójnie interesów. Dla 
tego tćż na. Śląsku, chociaż tam jest Polaków 
719,365 przy sobie rozsiedlonych, ale że nie ma 
owych węzłów i spójni społecznych, dla tego tćż 
nie ma prawie żadnych objawów życia narodo
wego. Że liczba sama nie rozstrzyga, że 
do ruchu narodowego węzły i spójnie spo
łeczne są potrzebne, przekonamy się o tćm 
najlepiej, porównywając liczbę ludności naszćj 
na Śląsku z liczbą W. Księstwa lub Prus Za
chodach. w W. Księstwie jest 801,272, w Pru
sach Zachodnich tylko 379,401 Polaków, a więc 
jeszcze mnićj, jak na Śląsku; ale że są jeszcze 
hie zniszczone spójnie i węzły społeczne, bo są 
Wielcy, średni i mali właściciele, są miasta pol
skie, rzemieślnicy, kupcy, nauczyciele, księża 
Rolacy, więc życie społeczne, narodowe ma wa- 
tunki rozwoju.

Chociaż narodowość nasza na Górnym Śląsku 
ogranicza się prawie wyłącznie na ludzie wiej
skim, nie potrzebujemy jednak tracić nadziei, bo 
1 z ludu wiejskiego wyrośnie latorośl narodowa, 
j' żeli lud ten poszanuje swe obyczaje i tradycye, 
Pogarnie się do oświaty i przez oświatę w języ
ku ojczystym szerzoną przyjdzie do rozpoznania

I do świadomości siebie. A cóż było w sąsiedz-
1 twie, na Śląsku austryackim? Wszakże i tam ; 

tylko chłopi polscy pozostali, a jak pięknie pra
wili oni o swych prawach narodowych w zebra
niu ludowem w Ropicyl Taki ruch może się

i z czasem i w Śląsku pruskim rozbudzić.
Ażeby czytelnikom naszym podać szczegóły, 

któreby przynajmnićj jakieś światło rzucały na 
pewne stosunki ludu polskiego na Górnym Ślą
sku, przytaczamy tu ciekawy artykuł z Schlesi- 
sche Ztg., napisany przez Niemca urzędnika, obe- 

1 znanego bardzo dobrze z szkołami na Śląsku. 
Artykuł ten jest odpowiedzią na ów list, zamie
szczony w tćjże samćj gazecie, a o którym pu
bliczność nasza, miała sposobność czytać w Przy

jacielu Ludu i w Gazecie Toruńskiej.
Podczas gdy list ów był po prostu napaścią 

na narodowość naszą na Górnym Śląsku, arty
kuł poniźćj podany, przez urzędnika pruskiego 
napisany, przedstawia nam poniekąd zapatrywanie 

! się rządu pruskiego na naszą narodowość w Śląsku, 
i Ponieważ artykuł ów jest napisany w formie od- 
: powiedzi, to tćż dla lepszego zrozumienia rze- 
■ czy podajemy w krótkości treść owego listu, pod- 
i pisanego gołoskami „th*

Autor owego listu twierdził:
1. że większa część osad niemieckich, zało- 

! żonych przez Fryderyka W., z ubiegiem czasu 
i spolszczyła się;

2. że większe gminy już prawie zniemczone,
| znowu polszczeją;

3. że pewna część posiadłości, dawniej nie
mieckich, znajduje się obecnie w ręku Polaków;

4. że urzędownie (amtlich) oświadczono, iż 
jest rzeczą niepedagogiczną i przeciw 
prawom natury zmuszać dzieci na wstępie do 
szkoły do nauki po niemiecku;

5. że w utrakwistycznem seminaryum nau- > 
czycielskićm, (t. j. takićm, w którćm wykładają ! 
dwoma językami: po polsku i po niemiecku) pie- j 
lęgnują język polski, zamiast go przytłumiać | 
i zdusić (stumm und todt machen).

Na to odpowiada ów pedagog w artykule I 
pod napisem: „Jeszcze w spra wie języko
wej^

„List pd tytułem „W sprawie językowćj“ za- ' 
mieszczony w Sląskićj Gazecie skarży się bardzo , 

] na systematyczne, od 30 lat trwające poloni
zowanie i katolicyzmowanie Górnego Ślą- : 
ska i domaga się koniecznie, aby Polakom ślą- ■ 
skim przez bezwzględne germanizowanie wprost 
narzucić język i ducha niemieckiego. Ponieważ i 
autor listu czyni odpowiedzialnemi za ten nie- j 
bezpieczny projekt kościół ewangelicki i szkołę, I 
a nawet rząd, dla tego autor niniejszego arty
kułu, który z urzędu swego i osobiście bardzo ; 
dokładnie jest obeznany z temi właśnie stosun- | 
kami, widzi się zniewolonym odpowiedzieć na 
powyższy projekt, co następuje:

„Najprzód wypada mi zrobić niektóre spro
stowania. Nie jest prawdą, „że większa część 
niemieckich kolonii założonych przez Fryderyka ■ 
W. w Górnym Śląsku, jest obecnie spolszczona.’1 j 
Z owych osad, które prawie wyłącznie w powie- ; 
cie Opolskim leżą, wymieniani następujące: Blu- 
menthal, Finkenstein, Heinrichsfelde, Neuwedel, 
Pluemkenau. Podewils, Seidlitz, Tauenzinów. Ze- 
dlitz. W wszystkich tych osadach znajdują się 

j szkoły ewanielickie, w których nauczyciele nie- 
j mieccy uczą niemieckich dzieci po niemiecku, 
j co dowodzi, że przeważająca cecha wzwyż wy- 
I mienionych kolonii jest ewanielicka i niemiecka. 
: ,.Dalćj nie jest prawdą, że w większych
i gminach, które przed 30 laty były przeważnie i

niemieckie, obecnie mówią i rozumieją tylko po 
polsku. Takie dawnićj niemieckie a dziś spol- 
szczałe gminy istnieją chyba w wyobraźni auto
ra listu. Owa niedorzeczna chęć chwalenia obec
ności kosztem przeszłości i tu się przebija.

„Nie jest prawdą, źe „„dość znaczna liczba 
posiadłości, które dawnićj były w ręku Niemców, 
są obecnie własnością katolickich P o 1 a k ó w““. 
Autorowi niniejszego artykułu znany jest tylko 
jeden z narodowości polski posiedziciel 
w Górnym Śląsku.

Nie jest prawdą, że u rz ę do w n i e oświad
czono, iz jest wbrew przepisom pedaga- 
gicznym i p ra w im na tury zmuszać dzieci 
zaraz na wstępie do szkoły do nauki po niemiec
ku. Urządownie rozporządzono coś przeciwnego 
w regencyjnćm rozporządzeniu z dnia 14 lutego 
1863, które uregulowało naukę języka niemiec
kiego w tak zwanych szkołach utrakwistycznych. 
Czytamy tam wyraźnie: „„Mniemanie, jakoby 
naukę tę (t. j. języka niemieckiego) należało do
piero w’ wyższych klasach rozpoczynać, trzeba 
stanowczo potępić. Nauka ta rozpoczyna 
się natychmiast z dziećmi do szkoły 
wstępującemi stósownie do ich sił i przy 
pomocy środków odpowiednich ich wie
ko wi““. Gdyby autor listu wspomnione rozpo
rządzenie znał (albo je tćż rozumiał), nie był
by zapewne tak przedwcześnie, karcił władz urzę
dowych o tak głupie rozporządzenie (t. j. głu- 
p i e, gdyby rząd pruski istotnie wydał rozporzą
dzenie, że nauka elementarna z polskiemi 
dziećmi na Górnym Śląsku ma się po polsku 
rozpoczynać).

„Nie prawdą jest wreszcie, że od czasu, 
jak istnieje utrakwistyczne semina
ryum nauczycielskie, język polski jest 
pielęgnowany, zamiast być przytłu
mionym i zduszonym, (statt stumm und todt 
gemacht.) I tu nie możemy autorowi listu oszczę
dzić zarzutu, że sąd swój oparł na zupełnej 
nieznajomości tutejszych stosunków. Inaczej wi- 
nienby wiedzieć, że do Kluczb orskie go se
minaryum przyjmują niemieckich kandydatów 
zawsze w przeważającćj liczbie, że stosunkowo 
nadzwyczaj mała cząstka abituryentów jest świa
doma języka polskiego (jacy to tam muszą 
być nauczyciele dla polskich dzieci!!!), że o pie
lęgnowaniu języka polskiego w tćmże seminaryum 
dotąd mowy nie było, i dopiero niedawno temu 
rozporządzono, ażeby seminarzyści, o ile można 
i potrzeba, zapoznawali się z używaniem języka 
polskiego, nie dla tego, ażeby z polskich szkół 
wyprzeć język niemiecki, ale ażeby przy pomocy 
języka polskiego do szkół utrakwistycznych ję
zyk niemiecki wprowadzić.

O rzeczywistćm pielęgnowaniu języka pol
skiego nie może być mowy, jak to wiem dokła
dnie, także w 3 katolickich seminaryach nauczy
cielskich Górnego Śląska.

„Autor niniejszego artykułu powstrzymuje się 
od dokładniejszego ocenienia projektów, przy po
mocy których autor listu chciałby Górny Śląsk 
zgermanizować. Są one wszystkie gwałtowne i 
domagają się od naszego rządu absolutyzmu, 
któryby go postawił na równćj linii z rządem 
moskiewskim i duńskim. Przy pomocy takich 
środków, użytych przeciw ludności ściśle przy 
sobie w 600,000 rozsiedlonej, osiągnęłoby się 
raczćj skutek przeciwny, a nie ten, który się 
osiągnąć zamierza; wywołałoby się poczucie ró
żnicy narodowćj w polskich Górnoślązakach prze
ciwko niemczyznie, zaostrzyłoby się niechęć prze
ciw niemieckiemu językowi i niemieckićj oświa
cie. Pojednanie byłoby niepodobne, owszćm pę
dziłoby się tę ludność w ramiona nieprzyjaznćj 
nam Słowiańszczyzny, tćm bardzićj, że jak au
tor listu sam przyznaje, żywioł religijny wielką 
tu odgrywa rolę. Jedynym rozsądnym środkiem 
jest odpieranie wpływów państwu naszemu szko
dliwych, zresztą ułagodzenie i powolne pokona
nie polskiej ludności na Górnym Śląsku przez 
roztropne i uwzględniające postępowanie. Pod 
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tym względem mamy większe zaufanie do wyż
szości niemieckiej oświaty, aniżeli do najostrzej
szych rozporządzeń regencyjnych. (Niestety przy
znać musimy, że zaufanie to nie jest nieuzasa
dnione, dla tego tćż zawsze w Orędowniku zwra
camy uwagę na to, że większe nam zagraża nie
bezpieczeństwo od społecznego nacisku samćj 
ludności niemieckiej, aniżeli od rozporządzeń 
rządu pruskiego i dla ttego to taki nacisk kła
dziemy na nasze prace społeczne czyli tak 
zwane organiczne, które jedyne mogą 
mieć prawo do rzeczywistego znacze
nia politycznego. Tego oczywiście niektó
rzy publicyści nic uznają, bo wzrok mają krótki 
a w polityce przez okulary nie można się ni
czego rozsądnego dopatrzeć. (Przyp. Red.)

„Dla tego sprzeciwiamy się stanowczo temu, 
czego się autor' listu dopomina, gdy żąda: „Nie
chaj w szkołach zaprowadzą przymus języka, 
niechaj zakażą nauczycielom uczyć po pol
sku, niechaj oceniają wierność nauczyciela w u- 
rzędowaniu według tego, jak dzieci szkolne po 
niemiecku czytają (i zarazem rozumieją), mówią 
i piszą!" Autor niniejszego artykułu ręczy swem 
długoletniem pedagogicznym doświadczenióm za to, 
że na tćj drodze szkoły nigdy przenigdy zniem
czone nie będą. Te znane mu szkoły polskie, 
w których — niestety — uczy nauczyciel świa
domy tylko języka niemieckiego, — są wszędzie 
najgorsze szkoły. (To prawda, czemu jednako
woż władze rządowe nie chcą nam tego przy
znać, jak my im mówimy, że nasze szkoły są 
złe właśnie dla tego, że rząd wprowadza do 
nich nauczycieli nie umiejących po polsku? Przyp. 
Red.) A dalej, czy tćż pomyślał kiedy autor 
listu, na jaką męczarnię wskazuję nauczyciela, 
gdy mu każę uczyć 100 i więcćj dzieci, których 
on nie rozumie i przez które on nie jest rozu
miany? Męczarnia Tantala i robota Syzyfa ni- 
czem nie jest w porównaniu.

„W końcu jeszcze jedno pytanie : Gdyby się 
wreszcie według projektów autora listu udało 
wyprzeć język polski, z kościołów, z szkól i z 
ognisk domowych, a natomiast niemiecki' zapro
wadzić, czy przez to Polacy stalibyl się już 
Niemcami? Jeżeliby zaś w takim razie prze
stali być Polakami, czemżeby więc byli? Lę
kam się, żeby to nic był nędzny, okropnie ob
umierający członek przy ciele państwa i spó- 
łeczności. O. B.u

Taka jest odprawa śląskiego pedagoga na 
projekta Polakożercy, zamieszczone w Śląskiej 
Gazecie.

Nowiny polityczne.
Cesarze Wilhelm i Franciszek Józef przybyli 

do Ischl dnia 11 sierpnia o godzinie 4'/2 po 
południu.

Poprzednio spotkali się obaj w Weis, gdzie 
ich wyższe władze miejscowe i okoliczne na dwor
cu przyjmowały. Skoro pociąg nadszedł, pobiegł 
ku niemu cesarz austryacki, ubrany w pruski 
mundur generalski, a gdy z wagonu wysiadł ce-

carz niemiecki, ubrany podobnież w mundur au- 
st.ryackiego pułkownika, obadwaj monarchowie 
ucałowali się w obec licznie na peronie zebranćj 
pubiczności. Po 8 minutach wsiadł znów cesarz 
Wilhelm do swego powozu, a z nim i cesarz 
austryacki i obaj ruszyli dalej do Ischl.

Gdy cesarz Wilhelm przejeżdżał przez Ba- 
waryą, udając się do Austryi, przybył król ba
warski Ludwik w pruskim mundurze uzarskim 
do Schoendorfu i udał się na dworzec kolei że
laznej, gdzie po przybyciu pociągu powitał ce
sarza Wilhelma. Obadwaj monarchowie uściskali 
się jak najserderznićj i udali się w bawarskim 
wagonie salonowym w dalszą podróż do Ratys- 
bony, gdzie stanęli w hotelu „Zum goldenen 
Kreutz." Król bawarski bawił tam tylko zaledwo 
kwadrans i powrócił koleją żelazną, zkąd przy
był. Miasto illuminowano. Wieczorem przybyły 
przed hotel stowarzyszenia śpiewu i odśpiewały 

i patryotyczne śpiewy. Burmistrz miał przemowę 
i i wzniósł okrzyk na cześć cesarza niemieckiego. 
! Następnie przybyła przed hotel, w którym ce-arz 
i zamieszkał, miejska straż ogniowa z pochodniami. 
; Książę Bismark, pisze w Milhnzie wychodzący 
\ „Alsacien", kazał zaprowadzony z Alzacyi za
rząd szkół konfesyjny przemienić na, 
bezkon fesyjny, co znaczy, że rząd pruski 

| wcale nie będzie się o to pytał, jakićj religii są' 
I ludzie, którzy szkołami w Alzacyi zarządzać będą.

Kwestya przedłużenia władzy p. Thiersa, któ- 
I rą podniósł, jak wiadomo, środek lewy Izby fran- 
I cuskićj, uległa, juk donoszą, pewnej zmianie. 
I Na zebraniu deputowanych, któremu przewodni- 
| czył p. Saint Marc Girardin, po długiej dyskusyi 

propozycja p. Ferry została zmodyfikowaną. 
Thiers otrzymałby tytuł prezydenta rzcczypospo- 
litćj, ale byłby odpowiedzialny i trwanie manda- 
to byłoby nieoznaczonem, a gdyby już koniecznie 
oznaczyć go chciano, to za termin przyjęłoby 
sześć miesięcy ,po zupelnem opuszczeniu terytory- 
um francuskiego przez Prusaków. O terminie 
trzyletnim nie byłoby mowy. Za tą zmianą 
miało się oświadczyć i drugie zebranie deputo
wanych pod przewodnictwem p. Daru. Wtedy 
atoli nic nie byłoby zmienionym w stanowisku 
p. Thiersa, tylko tytuł. Zamiast szefem władzy 
wykonawczej, nazwałby się prezydentem Rzeczy
pospolitej francuskiej'.

Pan Thiers poniósł trzecią z rzędu parlamen- 
j tarną porażkę na sobotnićm posiedzeniu zgroma- 
| dzenia narodowego. Dyskusya toczyła się nad 
; proporcyonalnem rozdzieleniem strat wojną przy- 
| czynionych na wszystkie departamenta Francyi, 
i czemu oto był wręcz przeciwnym. Zmiarkowawszy 
i atoli usposobienie izby, p. Thiers z właściwą so

bie zręcznością wywinął młynka i usiłuje tylko 
; indemnizacyą natychmiastową zastąpić zapomogą 
i dla tych, co przez wojnę zupełnie zostali zruj

nowani.
Miasto Paryż, jak pisze la France, ma za- 

. miar nabyć od księcia Czartoryskiego sławny ho- 
J tel Lambert i umieścić w nim arcybiskupa pa

ryskiego. Arcybiskupstwo zajmuje teraz dom 
w blizkości Inwalidów, miejsce odległe od środ
ka miasta i katedralnego kościoła Notre Damę.

Ij — W d. 7 b. m. rozpoczął w Wersalu dzia
łanie sąd wojenny w procesie pierwszćj seryi o- 
skarżonych o udział w rokoszu Komuny pary
skiej. W tym samym dniu trzy inne sądy wo
jenne rozpoczęły swe posiedzenia, z których 
czwarty zajmie się sprawą mera z Puteaux, oskar
żonego o zbrojny udział w walce z Komuną.

— Gaulois, ogłasza pismo wójta z Bazeilles, 
który odpiera twierdzenia jenerała Tanu i do
wodzi , iż wieś Bazeille spaloną została nie gra
natami podczas bitwy, lecz przez żołnierzy ba
warskich, którzy zaraz po bitwie ze swawoli 
podkładali ogień.

Prasa paryzka, pisze Dziennik Pozn., zaczęła 
przecież podnosić sprawiedliwy głos za naszą 
emigracyą. Inicyatywę do tego dał wychodzący 
w Londynie bouapartystowski dziennik Situation, 
który w słowach pełnych zdrowego sensu, pra
wdy i słuszności zgromił rząd wersalski za nie
ludzkie i niepolityczne obejście się z emigrantami 
polskimi, z powodu udziału niektórych z nich w 
rokoszu politycznym, lecz nie w zbrodniach so- 
cyalnych i społecznych paryzkićj komuny. Za 
nią paryzki Figaro w artykule głęboko pomyśla
nym i wspartym na wywodach historycznych broni 
emigracji i interesu polskiego, który się tak 
ściśle łączy z dobrze zrozumianym interesem 
francuzkim. Na ostatek Journal des Debats wy
stąpił onegdaj w takimże przyjaznym dla nas du
chu, lecz, — jako poczciwy Francuz, — winę 
swojego rządu i po części całego narodu zwala 
jedynie na prusko-moskiew,skie intrygi, których, 
co prawda, nigdy nam nie skąpiono, lecz które 
tym razem podrzędną tylko grały rolę w prze
śladowaniu, którego byliśmy ofiarą. Miejmy na
dzieję, że to tylko początek sprawiedliwego zwrotu 
opinii francuzkiej, która, — jak w wielu kwestyach 
lokalnych, tak i we względzie zdrowego poglądu 
na Polskę i Polaków, — opamięta się w końcu, 
przejrzy i wróci należne nam uznanie.

1 Austrya. Urzędowa IKiener Zeitung ogłosi pa- 
i tent cesarski z dnia 10 sierpnia, rozwięzujący 
I izbę niższą rady państwa i zarządzający nowe 
: wybory; dalej patent z dnia tego samego, roz

więzujący' sejmy krajowe Austryi niższćj, Austryi 
wyższej, Salcburga, Styryi, Karyntyi, Moraw, 
śląska i Tyrolu, i patent z dnia 11 sierpnia, 

i powołujący sejhiy wszystkich w radzie państwa 
I reprezentowanych królestw i krajów nadzień 14 

września.
— Organ Jiiegera, Pokrok, w artykule „Ugo- 

i da“ pisze:
Wstępna ugoda, o ile potrze i ną jest w kole 

mężów zaufania obu stron przed przystąpieniem 
I do samego dzieła, zupełnie doszła do skutku, i 
■ teraz nastąpi jeszcze szersza narada, zwłaszcza 
| co do reprezentantów reszty krajów, zanim na 

całćj linii rozwinie się akcya, w którćj ostatnie 
słowo: „decyzya" należy do ludu i reprezentantów 
jego z jednej, a do korony z drugiej strony. 
Ugoda uie jest gotową, albowiem ostatecznie 
rozstrzygnie o tem prawna reprezentacja, którą 

j sam lud powoła, — ale rozstrzygnięto już kwe- 
I styą, w.jakim duchu tak rząd, jak i mężowie 
' zaufania narodu, przez koronę i dotychczasowych 

posłów ku temu umocowani, w swoich kołach

— O Autora Listów o wychowaniu odbieramy 
następujące pismo:

Nie w myśli odpowiadania Dziennikowi, który 
w osobie autora „listów z teki“ we mnie ude
rzył, (Nr. 178) nie w myśli prowadzenia z nim 
polemiki, nie dla względów mych osobitych, lecz 
dla względów publicznych zabieram głos, aby 
wypowiedzieć me zdanie o liście III. — któ
ry wprost do mnie jest skierowany’ — co do 
rzeczywistej jego dążności i wartości.

Każde pismo publiczne powinno mieć pewien 
kierunek i jasny cel, do którego zdąża, wyrobio
ne zasady, które popiera, których broni i o któ
rych, zbawienności dla społeczności, wśród którćj 
je szerzy, jest przekonane. Że pismo tego ro
dzaju wywiera wpływ na wychowanie społeczeń
stwa, jest rzeczą zbyt jasną, aby jej dowodzić 
trzeba'.

Zaczynając pisać listy o wychowaniu, zwróci
łem moją uwagę na pisma, które na takowe 
oddziaływać mogą a przedwszystkiem na Dzien
nik Poznański, którego wpływy, jako pisma u 
nas jedynego codziennego, są rozległe. Zasad 
Dziennika — mianowicie w ostatnich czasach — 
podzielać nie mógłem, to też począwszy od pier
wszego listu o wychowaniu, 'rozwijałem te za
sady, które uważam za zbawienne. Dziennik przy
znają sam, że listy moje, począwszy ód pier
wszego, nie uszły jego uwagi, uznał przeto, że 
zamierzam do usunięcia jego zasad, — dla cze

góż pomijał je milczeniem i nie zbijał ich od 
początku? Dopiero kiedy w liście IX. zwróciłem' 
nań czytającej publiczności oczy, zerwał się 
wtenczas i stanął w obronie ale nie zasad, lecz 
zagrożonćj — jak sam napomknął — egzysten 
cyi własnćj i nie uderzył też wł moje zasady, 
tylko w moją osobę. Najwidocznićj podejrzywa 
mnie o spisek na swe życie. Co do tego to 
mogę Dziennik zaspokoić, że żadnych morder
czych knowań nie mam na myśli, tylko zmie
rzam do odwrócenia umysłów od kierunku, 
który za niewłaściwy i skodliwy i dla społe
czeństwa naszego uznaję. Żadnepo pisma nikt 
zabić nie jest w stanie, jeżeli je ożywia duch 
obywatelski, wspiera znajomość rzeczy 
a kieruje niem prawda, — tylko pozbawione 
tych przymiotów obawcę o swe życie mieć mogą, 
które zresztą samo zgasnąć musi, jeżeli nie po
siada koniecznych moralnych warunków do ist
nienia.

Nie tajno mi, że każdy, kto wstępuje publi
cznie i narusza obce zasady, publicznego też od
parcia spodziewać się może, i na przyjęcie po
dobnego odparcia byłem przysposobiony, ale ta
kiego niepraktykowanego napadu na osobę, ja
kiego się Dziennik na mnie dopuścił, nigdy nie 
przypuszczałem. Pomijam tu zrestą moją wła
sną osobitość i biorę rzecz zupełnie przedmio
towo. Odwołuję się do zdania czytającej pu
bliczności, a ta niechaj osądzi, czy przysługuje 

I komu kolwiek prawo, we własnej obronie prze- 
i kręcą nia wyrażeń przeciwnika, wsuwania w jego 

pismo podrobionych zdań, a to w celu prze-
I kszałcenia myśli logicznćj na nonsens, jak to 
j uczynił był Dziennik, przytaczając mój ustęp 
' o walce zdań, którego drugą połowę odciął 
i a podsunął podrobioną? Dalej czy wolno 
| dla rzucenia fałszywego światła na prace 

publiczne człowieka, z którym ma się spór 
o zasady toczyć, podawać go niesłusznie w po
dejrzenie zabiegów prywatnych, jak sobie postą
pił Dziennik, gdy mnie miesza z sobą w jakieś 
nieznane mi konszachty, przy pomocy których 
co najmniej można zostać posłem lub prezesem? 
Takie postępowanie pisma codziennego prowin
cjonalnego, jak z jednćj strony zgubnie wpływa 
na wychowanie społeczeństwa podawaniem wzoru 
obrony złej sprawy, tak z drugićj strony odstrę
czać może wielu od pracy publicznej; nie jeden 
bowiem nie zechce jej się poświęcać, nie mając 
pewności, że sumienna i sprawiedliwa krytyka 
rozbierać ją będzie i sądzić, ale przeciwnie mając 
to przeświadczenie, że złośliwa dowolność past
wić się nad nią i znęcać a charakter osobisty 
na' oszczercze podrzuty wystawiony będzie? Te 
dwa punkta, na które uwagę ogółu zwracam, 
dają nam pewne wyobrażenie „o wolności su
mienia i p r z e k o n a n i a “ Dziennika.

Autor „Listów o wychowaniu.'1 



działać będą celem przeprowadzenia stanowczej 
u.gody. Rzeczy zaszły już tak daleko, że dzi- 
Slaj już szybko będą po sobie następować kon
sekwencje dotychczasowych kroków, a jesteśmy 
Przekonani, że lud nasz tak samo czujnie i bez 
uprzedzenia wyglądać będzie najbliższej przy
szłości, jak to czynił dotąd, aż sam orzecze: 
Oto ugoda jest gotową. “

Układ, zawarty między rządem a Czechami, 
n*e jest jeszcze ugodą, ale umową — treścią tćj 
umowy są według doniesień półurzędowych, je
szcze nie ustawy, bo do tego potrzeba przyzwo
lenia repi ezenracyi i zatwierdzenia korony, ale 
Projekta do ustaw, które mają zapewniony glos 
rządu i tak demokratycznej, jak arystokraty- 
cznćj frakcyi czesko-morawskiej. Tym sposobem 
ugoda, chociaż nie jest jeszcze formalnie zawar
tą. ale zupełnie zapewnioną. Przedlitawia za
tem i w ogóle cala monarchia wstępuje na tor 
nowy, a raczćj nawróciła się na tor, dyplomem 
październikowym przed 11 laty wskazany, ale 
"net wypaczony. Hohenwart wykazał, że cen- 
traliści nie myśleli i nie myślą na seryo o ugo
dzie nawet z Polakami, że ten upór leży w sy
stemie państwowym centralistycznym, w konsty
tucji grudniowej, a gdy ugoda, pokój wewnę
trzny jest pierwszym warunkiem podź .'.ignięcia 
się Austryi, aby napowrót zajęła stanowisko, ja
kie się jej należy i jakiego obywatele jej dla spo
kojnego, bo bezpiecznego rozwoju swego umy
słowego i materyalncgo potrzebują, więc natu
ralnym biegiem rzeczy nieodzownym jest zniwe
czyć centralizm i zmienić konstytucyą, zapro
wadzając pewien system federalny. Rząd musiał 
chwycić się tej drogi, choćby już dla tego, że 
jest jedynie możliwą i chwycił się jćj, gdyż do
piero po zamknięciu Rady państwa na seryo po
czął rokować z Czechami, a rokować z Czecha- 
Uii znaczyło przyjąć pewien system federalny.

Organa tak półurzędowe, jak i czeskie o- 
twarcie też wypowiadają, że ugoda z Czechami 
spowoduje zmianę ustroju całćj Przedlitawii, że 
zmiana ta jest podjętą i rozpocząć się mają u- 
kłady z mężami zaufania innych krajów. Z tonu 
jednak tych doniesień możnaby wnosić, że rzecz 
sama już jest ułożona między rządem i Czecha
mi , i zaciąganie opinii owych inężęw zaufania 
innych krajów byłoby raczćj etykietalnćm i for- 
malnćm, że próbowanoby sprawę tę, z góry uło
żoną , przeprowadzić nawet rodzajem terozyzmu, 
presyi, choćby legalnćj, np. przez rozwiązywanie 
sejmów. O ugodzie z Czechami zabiera także 
dziś głos i Pokrok, organ Riegera. Rezultat ro
kowań dotychczasowych nazywa „akcyą przygo
towawczą/ Ułożono metodę, podług której rząd 
i mężowie zaufania narodu, „upełnomocnieni 
przez koronę i przez deputowanych sejmowych/ 
mają działać w swych kółkach celem przywie
szenia ugody do skutku.

Pokazuje się teraz, że konferencya Riegera 
z Cesarzem nie trzy godziny, ale tylko pół go
dziny trwała. Riegera uważają sfery ministery- 
Mne za przyśzłego kanclerza państwa czeskiego. 
Ale i Clam-Martinitz ma nadzieję na tę posadę.

Bezpośrednim rezultatem przygotowawczej u- 
gody czeskićj ma być rozwiązanie, jeżeli nie 
Wszystkich, to przynajmniej kilku sejmów krajo
wych, mianowicie, górno-austryackiego, styryj
skiego i morawskiego.

Wśród tej akcyi ugodowćj, która ma znowu 
wszystkie ludy Austryi pod jeden jednolity ło
kieć poddać, Niemcy austryaccy rozwijają zna
czną ruchliwość. Dnia 14 i 15 b. m. urządzają 
waluy zjazd w St. Pollen, pod koniec b. m. lub 
»a początku września zjazd w Gracu, a późnićj 
w Lincu.

— Między robotnikami w Anglii rozszerzono 
kłamliwe pogłoski o zyskownym zarobku w Pa- 
*7żu przy t/udowaniu części spalonych miasta. Po
głoski te przybrały charakter agitacji; jakoż 
^Powodowały znaczną emigracyą robotników an
ielskich do Francyi- W sprawie tćj, w którćj 
koza ekonomicznćm znaczeniem ukrywać się zda- 

socyalistyczna dążność, zamieszczają dzienniki 
^"tę lorda Lyonsa, posła angielskiego w Paryżu, 

rządu z poradą, aby ten starał się zapobiedz 
*ychodźtwu robotników, którzy -zwiedzeni obiet- 
•*,cami zysku, dostawszy się do Paryża bez zna
jomości języka i stosunków,—nie znachodzą spo- 

z'ewanćj pracy i wystawieni są na najdotkliwszą 
^•izę. Rzecz ciekawa, czy ta agitacją jebt tak- 
e jednym ze środków Stowarzyszenia Międzyna- 
°dowego, który może przez zetknięcie robotni- j

ków angielskich z francuskimi spodziewa się ła
twiej przelać w ich ducha komunistycznego. Bez 
tego już Stowarzyszenie Międzynarodowe zapusz
cza coraz bardzićj korzenie w warstwach wyro
bniczych Anglii.

Petersburgskie Wiedomosti donoszą o serde- 
cznćm przyjęciu posła francuskiego ze strony 
cesarza rosyjskiego i zapewniają, że Cesarz wy
raził serdeczne sympatye dla Francyi, oraz ubo
lewanie z powodu oderwania Alzacyi i Lotaryn
gii, a wreszcie zaprzeczył pogłosce o przymierzu 
Rosyi z Prusami.

W Dublin dnia 7 sierpnia po południn usi
łowało stowarzyszenie Fenianów z udziałem wiel
kiego zbiegowiska ludzi — wbrew zakazowi po
licyi odbyć mityng w parku Pboeuix. Ztąd po
wstał rozruch; policya uderzyła na tłum, przy- 
czćm kilkaset osób i wielu policyantów zo
stało ranionych. W kilka godzin rozruch uśmie
rzono.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań 14 sierpnia.
Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa Pożyczko

wego dla przemysłowców miasta Poznania z dnia 
11 bm. zagaił w lokalu Towarzystwa Przemysło
wego członek Zarządu, p. Adamski. Po przeczy
taniu i przyjęciu protokółu odczytał p, Pfitzner 
„Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Pożyczko
wego w Poznaniu z czynności za rok od 1 lipca 
1870 do 1 lipca 1871,“ z którego dowiedzieliśmy 
się, że liczba członków pomnożyła się w ciągu r. 
przeszł. o 84 i wynosiła w dniu 1 lipca r. b. 
851, całkowity zaś obrot doszedł do sumy 1,038,130 
talarów. Do przepisanego ustawami sprawdzenia 
rachunków wybrano komisyą z pp: Grabowskie
go, Kortaka i K u kul iński ego. P. Pfitz 
ner, celem objaśnienia zgromadzenia o przy
czynie zwłoki w wygotowaniu nowych ustaw oświad
czył, że zwłokę tę spowodował wyjazd pana sę
dziego Lewandowskiego, który zajmuje się 
krytyką projektu ze stanowiska prawniczego; da
lćj oznajmił, że Zarząd nie przystąpił do 
Związku Spółek Zarobkowych, ponieważ od
nośnej uchwały Towarzystwa nie uważa je
szcze za prawomocną, zmiana bowiem ustaw 
według zawartego w dotychczasowych ustawach 
przepisu dopiero wtenczas nabiera mocy obowięzu- 
jącej, gdy Towarzystwo dwukrotnie takową zatwier
dzi; przystąpienie zaś do Związku Spółek Zarob
kowych, które, zdaniem Zarządu, mieści w sobie 
nader ważną zmianę ustaw, dotąd ua jednćm tylko 
posiedzeniu zostało uchwalone. Na pytanie, czy 
w spółce zapisanćj mogą mieć udział członkowie, 
na którychby nie ciężyła odpowiedzialność soli
darna, gdyż wielu z dotychczasowych członków za
myśla się uchylić od podobnćj solidarności przez 
wystąpienie z Towarzystwa, odpowiedzieli pp. Pfitz- 
n r i Urbanowski, że zapisanie do rejestru firm 
handlowych nietylko na żadną nie naraża Towa
rzystwo szkodę, lecz owszćm zapewnia mu korzy
ści, że więc stanowisko wyjątkowe, jakiego życzą 
sobie niektórzy członkowie, prawnie nie jest do
zwolone.

—* Dzień. Pozn- pisze, że w przeszłym mie
siącu zawiązało się dla parafii Zeraik pod Janow
cem i Juuiewa kó.łko rolnicze, do którego się 
przeszło 40 gospodarzy włościan przyłączyło. Za
rząd pełnią pp. Norbert Szuman z Tonowa, jako 
przewodniczący, Wincenty Chrzanowski z Chrza
nowa, jako sekretarz, i ks. Echaust z Żernik jako 
podskarbi. Posiedzenia odbywają się co dwa ty
godnie. Spodziewać się należy, że miejscowa in
teligencja swego współudziału także nie odmówi

Gaz. Nar. donosi, że ks. kanonik Malinowski 
we Lwowie, ofiarował na przyjęcie gości krakow
skich, śląskich i poznańskich cały lokal semina- 
ryum grecko-katolickiego, a w samym gmachu św. 
Jura pomieścić przyrzekł sześciu Poznańczyków.

— Rada miejska we Lwowie rozpisuje kon
kurs na posadę dyrektora budownictwa miejskiego 
z płacą 2000 złr. i dodatkiem 500 złr. na mie
szkanie. Termin podań do 15 września.

— Donoszą, że przed dwoma mnićj wię
cćj tygodniami jeden z najpiękniejszych mają
tków Sanguszkowskich na Wołyniu, Antoniny, w 
powiecie starokoustantynowskim, na teraz własność 
hr. Alfreda Potockiego, zniszczony został przez 
pożar zbrodniczą ręką podłożony. Oprócz pałacu, 
stajni, wozowni i i u nych gospodarskich zabudowań 
spłonęły także bogato zaopatrzoue magazyny wło
ściańskie, gdzie rolnik wszystkiego mógł dostać, 

| co tylko potrzebował, począwszy od odzieży i o- 
j buwia, aż do soli, dziegciu, siekiery i kosy. Za- 
> prowadzono to we wszystkich majątkach książę- 
' cych, a za tym przykładem i w wielu innych miej- 
| scach. aby zapobiegać stracie czasu, pieniędzy i 
I okazyi do pijaństwa dla włościan, uczęszczających 
I na jarmarki małomiejskie.

Wągrowiec 9 sierpnia. Takich żniw, jak w 
tym roku, przy tak wielu niekorzystnych okoliczno
ściach, nawet starzy nie pamiętają. W okolicy 
Wągrówca gospodarze, dawnićj wszystkićm zbo
żem ledwo stodoły zapełniali, tego roku sarnćm 
żytem zapełniają takowe i jeszcze stogi na polu 
ze żyta stawiają. Jarzyny, a osobliwie późnićj 
siane, i perki nadzwyczaj dobrze stoją. Deszcze 
rzęsiste w czasie żniwa szkody wielkićj nie zro
biły. — Od dwóch tygodni pozaciągano u nas 
czeladników szewskich do wojska, wskutek czego 
powstał wielki brak takowych. Majstrowie, któ
rzy zatrudniali 3—5 czeladników, dziś ledwo przy 
jednym pozostali, ztąd obuwie podobno bardzo 
drogie.

Ostrowo 12 sierpnia. Przed dwoma tygodnia
mi odbył się jarmark w Ostrowie, deszcz je
dnakże całodzienny nie pozwolił rozwinąć się 
handlowi, który podobno w takim dniu wielkie 
przybiera rozmiary. Kupcy i sprzedający ludzie

■ nie robili na jarmarku żadnych interesów, lecz za 
| to w oberżach i restauracyach ruch był nadzwy- 
i czaj wielki. Szkoda tylko naszych kmiotków poi- 
| sńieh, którzy, nie zważając na deszcz, przybyli na 
i jarmark do Ostrowa i tu — lubo nie sprzedawszy 
I swego wołku, krowy lnb konia, — przy kieliszku 
j w szynkowni gawędząc, pogody do ciemnego wie- 
j ezora wyczekiwali. —

Dnia 5go. b. m. odbyły się remonty w Ostro-
■ wie. Przyprowadzono do 200 koni, z których le-
■ dwo czwartą część uznano za zdatną pod sio- 
i dło wojskowe. W przecięciu płacono za konia

120—150 ta). —
W zeszły poniedziałek, t. j. 7 b. m., rozpo- 

I częło gimnazjom nakę, po czterotjgodniowjch 
feryach. Słyszałem, przechodząc w wilią dnia 
tego, kiedj się zjeżdżali gimnazjaści, jak szeptał 

I joden do drugiego: .Trzeba pjzjsieść fałdów 
w ostatnim kwartale, aby uzyskać promocya do 
wyższej klasy/ Szczęść Boże w dobrych chęciach! 
— Około połowy przeszłego tygodnia, zaczynają 
panowie abituryenci piśmienne prace, przy końcu 
zaś tego miesiąca odbierać będzie pan radzca Dr. 
Milewski ustny egzamin. —

Żniwa w okolicy Ostrowa zaczęły się już od 
dwóch tygodni. Niepogoda jednak nie pozwo
liła ani połowy zboża sprzątnąć, narzekania, przeto 
na ustawiczny deszcz. Kartofle, jakkolwiek w 
łodydze są piękne, w korzeniu jednakże wiel
kiego plonu nie obiecują. Wnosić z tego można, 
iż możemy się spodziewać drogich czasów.

— Włościanie koło Warszawy, jak wiadomo, 
są zamożni. Kurjer Warszawski także przytacza 
wiadomości o włościanach wilauowskich. Nieda
wno Lepianka, gospodarz z Wilanowa, wydał córkę 
za mąż i wypłacił za nią 1,650 rubli posagu. Trze
cią to już córkę Lepianka za mąż wydaje, a dwie 
pierwsze zostały takąż samą sumą wyposażone. 
Kapitał ten Lepianka zebrał po większćj części 
na handlu drobiem. Zięć Lepianki nazywa się 
Malec i posiada przeszło 2,000 rs. majątku. Pie
niądze te Malec zrobił głównie na sianie.

Z pod Kępna 10 sierpnia. Wczoraj, na odby
tym w Kępnie rocznym targu, kupił wieśniak z 
Osin, z pod Kępna, kiełbas; od rzeźnika ze Ślą
ska, także tam przybyłego, przy czćm mu kilku są
siadów i kumotrów towarzyszyło. Jeden z nich, 
nazwiskiem Lorenz, zadziwiony taniością kiełbasy, 
zapytał, czy nie ma w nićj koniny, za co go ów 
rzeźnik tak silnie pchnął nożem między żebra, że 
fizyk powiatowy wątpi, czy nieszczęśliwy 48 go
dzin dożyje. Sprawcę przyaresztowano.

W tych dniach zaręczył się dawniejszy ducho
wny z Pelplina, W......ski, a od 3 miesięcy nau
czyciel przy wyższćj szkole miejskićj w Kępnie, 
z panną II., akatoliczką, którćj przyrzekł przy 
ślubie jćj religia przyjąć.

Lubo p. W......ski porzucił stan kapłański i
ubiera się bardzo elegancko, to jednak tak z ca- 
łćj jego postawy i ruchów, jak i z twarzy poznać 
można w nim zaraz na pierwszy rzut oka dawniej
szego kapłana.

Odolanów 11 sierpnia. Tutejsze parafialue 
kółko nauczycielskie odbywa pod przewodnictwem 
swego inspektora szkoły i przy współudziale dwóch 
tutejszych księży wikaryuszy co miesiąc konferen
cje, ua których w ciągu roku czterech z grona 
nauczycieli ma odczyty z pola pedagogicznego, 
i czterech lekcye praktyczne z dziećmi. Praee te 



same przez się, przez dyskusje i ścierania się I 
zdań przynoszą biorącym udział wielkie korzyści, i

W ubiegłą środę, 9 b. m., miał p. K—j, drugi i 
nauczyciel w Odolanowie, odczyt: „O.'wykształ
ceniu w szkole elementarnćj pod względem formy? 
Prelegentowi nadarzyła się sposobność wygłoszę- I 
nia w stosownćm miejscu swego odczytu następ- i 
ny_h uwag:

„Najgłówniejszym skarbem każdego narodu jest I 
— niezaprzeczeniś język ojczysty. Dar ten, 
pochodzący od Boga samego, powinien nam być I 
drogim. Co nam -zaś miłćm, drogićm, tego się za | 
nic w świecie nie pozbywamy, z tćm się nie roź- • 
taczamy i staramy się utrzymać to nieuszkodzone. I 
Ze względu więc na język narodowy, ojczysty, ma 
każdy człowiek obowiązek utrzymać go w czysto- | 
ści i władać nim, ile możności, jak najlepiej. Au- j 
glik niech więc mówi dobrze po angielsku, Moskal | 
po moskiewsko, Niemiec po niemiecku, a Polak ) 
po polsku. My Polacy tćm bacznićj powinni- [ 
śmy strzedz tego skarbu, że z przyczyny stosun- I 
ków anormalnych, w jakich się znajdujemy, wie- . 
cćj.' niż inne narody, narażeni jesteśmy na utratę 
jego. Nas, koledzy, postawiła Opatrzność nauczy- | 
cielami dzieci polskich, uczyniła nas więc stró- ! 
żami ich mowy ojczystćj. Obowiązku ztąd wyni
kającego możemy tem łatwićj dopełnić, że nam : 
wysokie nasze władze szkólne żadnych w tym . 
względzie dotąd przynajmniej przeszkód nie sta
wiają.'1

.,Lud nasz, a ztąd i dzieci szkólne używają,— i 
szczególnie po niektórych wsiach tutejszych, — w , 
mowie gminnych wyrażeń it co gorsza, różnych ' 
germanizmów. Prawda, nie my temu winniśmy, i 
ale my możemy się przyczynić do oczyszczenia w | 
tych warstwach społeczeństwa naszego mowy oj- !

Młody człowiek, mający 
chęć wręczenia się mydlarstwa, znaj
dzie pomieszczenie w iabryce mydła 
i wyrobów woskowych

St. Opielińskiego, 
-----  »• Krotoszynie.(l.W

Folwark.
2 mile od Gniezna, 3A mili od naj
bliższej stacji kolei żelaznćj, składa
jący się z (iO*ł mórg; areału 
fi 134 mórg1 jeziora. z kom-
pletnemi zabudowaniami, jakoteż z 
żywym i martwym inwentarzem, jest! 
z wolnej ręki do sprzedanie. Nuj 
pierwszćj hipotece stoi 5000 talarów' 
listów zastawnych Nowego Instytutu 
Kredytów. Ziemsk. Na zaliczenie po
trzeba 15000 talarów. Bliższych wia
domości udzieli właściciel (2Z3) 

J. Różański 
w Waliszewie pod Kłeckiem.

Otrzymawszy w dwóch latach 
ilość podziękowań publicznych za 
iiiH7.C7.ąc:? odgnlotJiś w i 
ntiżncli. ośmielam się takowa Szanownójl 
Publiczności polecić Cena a opako
waniem f"» «jr. Tj Iko za przy
słaniem Iftss naflestaną będw.ie.

Skład główny maści mój w Poznania 
jest w aptece WPiuia Monkiewicza.

7. poważaniem
■f ózef Tranczyński

aptekarz w Krakowie. (91)

Tanie Mapy. Tani Atlas ludowy kart 
8 sgr., 2egz. talara, oprawny 11 sgr., 3 egz. 
talara (Mapa W. X. Poznańskiego dodaj? 
s: • bezpłatnie.) Mapa kolei żelaznych 1 

gbą. Wiochy po Neapol, pól- Hiszpanii, 
cale wysoka u 22 szeroka w książecz. 
tylko 5 sgr. z. przesyłką. Wielka i dokiad 
mapa Francyi'zamiast 10 
Mapa dawniej. Polski 2' 
środkowej Europy z k< 
1 sgr. już z przesyłka, 
z przesjlką. 2 egz. 3 sgr

J. Chociszewski w Poznaniu

Nakładem M. ,1 Poznapiu.

Dla czego dotąd p. Miłosz iS 
przybył do Poznania, aby dawa 
wienia teatralne? Jest pewną 
spragniona teatru polskiego publiczność 
cznieb. uezęszozała. (214

Jeden za wielu.

Polecani.Sznn. Publiczności mnję introli 
gatornią. oraz materyały piśtuien 
i figurki świętych, książki do 
rzelćając tanie cc

Iłoiniakona

ćzystćj z tych obcych naleciałości, bylebyśmy tylko 1 
niezmordowanie przy każdćj sposobności każdy i 
błąd przeciwko prawidłom naszćj mowy poprą- I 
wiali, bylebyśmy obudzali w dzieciach zamiłowanie , 
tćj piękućj naszćj mowy polskićj i bylebyśmy podali : 
im środki do gruntowniejszego po za szkołą jćj j 
poznania. “

„Pomiędzy ludem panuje co do używania' książ- 
kowćj mowy jakiś fałszywy wstyd tak, iż choć 
znają wyrażenia czyste i dobre, nie używają ich 
w mowie potoeznćj, bo, jak mówią, — inniby 
się z nich śmiali,, że mówią „z pańska.“ Powta
rzajmy więc dzieciom, że tylko jedna jest mowa 
polska tak dla wielkomieszćzainna, jak i dla wie
śniaka, tak dla wielkiego pana, jak i dla ubogie
go; jest oua wspólną naszą własnością, wszyscy 
więc powinniśmy się starać dobrze nią włndać. 
Lecz,i nauczyciel, jeżeli nie ma częstej sposobno
ści obcowania z Polakami inteligentnymi, używa | 
sam po latach przebywania między ludem w ino- I 
wie potoeznćj narzecza ludowego. Ustrzedz się I 
tego może tylko przez czytanie odpowiednich do
brych książek i pism polskich, ku czemu i lud 
zachęcać może."

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

PAieuań, 10-sierpnia.
średnie

. ,WJ‘

wyższe niższe !
sgr sgr. sgr. 1

Pszenica ąiiękna za szefel 81 fnt. 93’/, 92‘/, 91)
’ poślednia ■■ > 85 92'1, 81'/.
< ordynarna < ’ 80 75 70 1

Zyto niękne • 80 -
* ptfclednie “ -. * > ' > 

59’/, 59 58'/, i
577, 57 56 ;

Donoszę niniejszym uniżenie, że w poniedziałek, dnia 14 bm., 
otworzyłem przy Wrocławskiej ul. No. 30

Górze inny
z dobrami świadectwami, który obecnie znajduje się jeszc 

zatrudnieniu, poszukuje miejsca. Bliższa wiadomość u 

A. Joachimskiego,
rukarni p. Schmaedickiego w Poznaniu ul. Gołębia N

E® rzeza cni F rotek taro wie ? ■
Księża! Dumy i 3’anowie!

Wiesascz Pierniharskf jadzie z winami, 
Wstrzymajcie się z zakupnatni,
Ob.-ym skusić się nie dajcie, 1, ,
Dla mnie względy zachowajcie.— 
Obcy przybłęda pieniądz zwerbuje — 
Potem wjśmieje — i wywędruje..— 
Jam tu z Wami w ksżdći doli,
Cztiję to, co i Was boli, ... .
Ja w tćj ziemi kości złożę,
Obok Was w grób się położę.’ —

A za te po trosze. — 
Uzbierane grosze —

u zostanie. —
K. Chmielewski.

Skład węgli 
en gros &. en dćtail

i polecam takowy łaskawym względom Szanownej Publiczności. 
Po, nań dnia 14 sierpnia 1871.

W. Andrzejewski,
Wrocłąwska ulica No. 30.

/JWAWW AW.W, 
Zamówieniu

przyjmujemy na dostawę \vęj;ia kamiennego, dostarczamy 
siewników rzędowych (Drill), oraz maszyn do rozrzucania 
nawozów sztucznych z fabryki specjalnie tym maszynom się oddającej. 

Agentura Banku Rolniczo-Przemysłowego 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Sadowski i Sokolnicki 
we Wrocławiu.

Jęczmień duży > 74 > —

Owies . ■- 50 > 40
Groch wrący '' > 90 . —

39 37‘/.

116 115
115 100

«'/. 20
Tatarka . 70 .
Kartofle ■- 100 ■- 25
Wyka s 90 . —
Łubin żółty cetnar 90 fnt. tal. —

■■ niebieski > * « tal. —
Koniczyna czerwona za et, 100 ft. tal — 

biała
Totun, 9 sierpnia. Pszenica 123—128 ft. pstr* 

62—67 tal. dto 129—131 fnt. 68-71 tal, jasna 123—1# 
fnt. 66 71 tal., dto 129—131 fnt. 72-74 tal. (za 2125 
ft.) Zyto 115-118 ft. 40-43 tl. 119 do 122 ft. 44-45 
tal. (za 2000 fot.) Jęczmień 35 do 37 tal. (za 1800 fnt.) 
Owies 25 — 29 tal. (za 1200 fnt.) Groch na paszę 40—42 
tal., wrący 43—50 tal, za 2250 fnt.
Papiery: stałe. Pożyczka Związkowa .... 101’7*
Akt-ye marchijsko-poznańskie................................... 44
Gbligi państwa pr................................... ..
Poznańskie nowe listy zastawne 4%.................. »
Poznańskie listy rentowe ......................................
Polskie listy zastawne likwid...................................
Rosyjskie banknoty..................................................

Lombardy.................................................  98’/»
Losy 1860 ...........................................   . 86'/.
Amerykany............................................................ . . 97*/»
7,/, procentowe Rumuny........................................... 35’/.
Włoskie papiery............................................................. 58*/»
Turki.............’............................................................... 45‘/*

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. łlonuiu Szymański, w Poznaniu.

Zuuwu no

Oferta szczęścia.
„Szczęście i błogosławieństwo , 

u Cohna.’*
Ta najnowsza, przez rząd krajowy j 

gwarantowana wielka loterya pienię- 1 
żna zasługuje na szczególne 

uwzględnienie.
Zawiera ona wygranych przeszło

9niilion,500000tal
W korzystnej tĄj. tylko 43 900 tnsó. 

i.awicrającćj loteryi w kilku mieśią- a. łi 
wychodzą w 5 oddziałach stanowczo 
i pewno następujące wygrane: 1 wy- 
srana ewentualnie 100,000 tala- 

snecyainie 00.000, 40,000, 
>00, 15,000, 12,000, 2 razi 
)O, 2 razy 8000, 3 razy 6000, 
ty 5000, 7 razy 4000, 1 raz 
i, 13 razy 20 00, 28 razy 1500, 

/ 1000, fi razy 500,
400, 15 razy 300, 328 razi 

razy 100, 60 razy 70, 60 
razy po 47,40, 31, 22 i 12 tal 

Ciągnięcie wygrywających losów dru 
giego oddziału jest urzędownie na

21 i 33 sierpnia r. I>.
oznaczone, którego cena renów, jest 

tym razem tylko «’/, tal. 
Losy oryginalne, (nie będąca zaka- 

memi promesami lub losami loteryi 
prywatnych,) przeselam z herbem rzą
dowym na frankowane piadesłauie na 

a!i>o tćż za zaliczką poczto
wą do najodleglejszych nawet okolic 
Szanownym polecenia Dającym natych
miast.

Urzędowe wykazy losów 
wygrywających i 

pieniądze wygrane
I rzeseła się natychmiast i dyskretnie 
po ciągnieniu każdemu z biorących 
udział.

Dom mój jest, jak wiadomo, najda 
wniejszym i najszczęśliwszym, ponieważ 
jliż wielu grającym najwyższe wygrane 
po iOOUOÓ fularów, kOOOO 
0(10(11) kilka razy >••• £OO(j 
20,000 bardzo często po 12000 tal 
10,000 tal. i t. d. jak to urzędo
we wykazy wygranych poświadczają, 
wypłaciłem.
(^■Zamówienia tych losów ory- 

ginalnycb można uskutecznić 
1 uajprościćj za pomocą asy 

gnacyi pocztowych.
' Niedawno, bo dnia 1!> li
pca r. bież., o czem się z urzę
dowego wykazu wygranych prze
konać można, wypłaciłem znowu 
najwyższą główną wygraną na nu
mer 2772.
łaiz. .siani,"., l olin

Hamburgu. (219.
y, handel bank, i węglowy


